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Pow ołani jako  sędziow ie prses Zarząd F ilji Labeiskie j Zw iązku  Z >ea;an do ro z ­
patrzenia odezw y pana Zygm unta SobieszczaAskiego, któ y zw rócił »ię do Zw iązku Z ie - 
■ ia n  z prośbą o .rozpatrzenie  jego stanowiska w  spraw ie p Br. Lilpopa i . w ełnienia  
aieuzai-adnionego w  p 2 im w yroku Komitetu Stowarzyszenia F ilis trów  W elecji w yraże ­
nia, jakoby s ze riy ł pogłoski uw łaczające czci p. Lilpopa na podstawie subiektywnych  
niesprawdzonych p o d jrz e ń * , zebrani w  Lublinie w  dniu 27 lutego i9 ł7  roku w  składzie  
następującym:

J- zef F lorkow ski, ja io  superarb iter
Antoni N apiórkow ski, jako  sędzia O ddziału  Lubelskiego Z . Z. i
Jan Kowerskl, jako  c<ł<>nek Zarządu F ilji Lubelskiej Z  Z , 

rozpatrzeniu szizegó łow em  aktów  rzeczonej spraw y, stwierdaaray:
l o że pan Zygmunt Sob'eszczański b y ł jedynie św iadkiem  w  tej spraw ie i w  tym  

charakterze b y ł badany i i ł o .y ł  zeznania;
2- o że nie będąc pow ołanym i do wchodzenia w  Istotę spraw y, nie opinju jem y o 

treści zeznań pa <a SobieszczaAskiego złożonych w  charakterze św iadka, musimy jednak  
•nanaczyć, ze z iznan ia  te zgodne są z innemi zebranem i w  tej spraw ie danem i;

3- o te  w  a lta c h  c> łej spraw y n e  zn aleźiśm y żadnych dow odów  wskazujących  
• •  to, że pan S obieszcnóski szerzył pogłoski uw łaczające czci pana .L ilp op a  na pod 
•ła w ie  subjektywnych niesprawdzonych podejrzeń

N a zasadzie powyższego Sąd Zw iązku  Z  emian w yraża  prcokonanie, że postępo- 
*a n ie  p. Z . SobieszczaAskiego w  danei spraw ie jest bez zarsztu.

N a  orygina e podpisali:
Jan Komorski, Józeł F lorkow ski 
i Antoni NapiórnowskL

U b i n ,  dnia 28 luty, 1917 r.

IrlaK cL  s& ±rzo .y  zawczasu zaopatrzyć się w

ŹNlMflRKI Mack. CORMKKR
oraz C  Z Ę Ś C I  zapasowe do tychże, gdyż 

nowe trans?orty nie przyjdę.
LUBELSKIE BIURO HANDLOWE
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<omu&lkat a<i»trjacho-
wągiersfci

WIEDEŃ 11 3 (BK ) Komunikat 
austrJncKO węgicrsai donosi pod da 
tą 10 3.

Wschodnia widownia wojny.
F o d c ia a  w o ro ra ja a a g a  

a ta k u  nn wyóynę M a y v » ro s  
w c ię to  13 tif c e rń w  I i9 0  lu - 
dci do n iew o li. Zdobycz w y- 
■osi 17 k a ra b h A w  nawaay- 
aow yob, 5 m in ja re lr , I g ra ­
n a tn ik  i w ie le  a m u n ic ji I 
m a to r ja tu  w ojennego. Pró< 
by n ie p rz y ja c ie la , by ode­
b ra ć  u tra c o n e  pozycja , 
a p e lz ty  na n iczem  w na­
szym  ogniu za p o ro w y m .

Włoska widownia wejsy.
W alka  a r ty le r j l  I czyn ­

ność lo tn ik ó w  w ogóla s ię  
in o w u  o ż y - i ly .  K o io G o ry -  
ojl ro z s trz e la ła  nasza  a r -  
ty l a r ia  « „C a p ra n i*1, k tó ry  
ap ad ł ko ło  b t. A n d ra s e . Na 
C m a d i Bocehc (Ma p o łu d ­
n ie od do liny  P w il«grl>e) 
w p e d ły  o d d z ia ły  7 4  p. p- 
p rz e z  tu n e le  w  óniagu do 
n ie n rzy je c ic lw k ic h  s tan o ­
w is k  I z e b ra ły  I o f ic e ra  i 
3 0  lu d z i do n ia w o li.
POŁUDNIOWO WFCHOONIA WIDOWNIA 

WOJNY.
Ma po łudn iow y w aoh. 

ad B o ra t u ta rc z k i.  Z re s z tą  
óadnyoh z m ia n .

Zastępca szafa sztabu gen. ven 
dćfar manzaiak polny por.

1 eath  -  P A N T E O N U  J*»ulclt«1 UL<WRV ■ • —ŁJ ■■ z a K re k o w a k ą  b ra m ąP O
T Y L K O  3 D N U Od N iedzie li 11 do W torku  13 marca w łącznie . SE NSACJA!

życiow y dram at w 4 eh 
w ielkich  c z , w ykonany  
przez p ierw szorz. art.KOBIETA X BOBO

Nowoóćl Zakończy: l-s zy  r a z i
j a k  s ' ę  b a w i ą  n a  B r o n o  w i c a c h

w esołe w idow isko  w  1 odsłonie układu i pom ysłu A. K A C Z O R O W S K IE G O . 
Psiakrew  to życie — Los bandyty —  Życie  p ijaka -  G dy złap ie  fra jera  —  Kuplety  

łobuzerskie — Andzia z Podw ala oraz
u ,  w a m f l n .  . .  w  w ykonaniu pp : Czernek, W ąsow icz, Lubicr, W ło d -  

f * O l A « 3  w  ^ B d j l l * U  kow akiej, pp . Kac orońskiego, SiekierzyAskiego, Ko­
w alskiego, O lszewskiego i innych. 419

DŁ ADOLF MESZ
z  W ARbZABY  

a p a o ja lia ta  ch o ró b
gard ła , nosa i uszu

przyjm uje od 9 — 11 rano i od 4 —6  popoł. 
(m ieszka tym czasow o) B R A M O W A  6.

Komunikat niemiecki
BERLIN. 11.3 (BK.) Komunl- 

ii«t urzędowy niemiecki pod datą 
10 3.

Złehounia widownia wojny.
Na południe cd ftnere odparto 

francuskie ataki w walce wrę;z. W 
zachodniej Szampanjl, po obu stro­
nach Prts-*s, zaatakowali Rosjanie 
pod wodzą francuskich oficerów na­
sza stanowiska. Oudnaiy, które w 
niektórych miejscach wdarły się do 
narzych stanowisk odparto przeciw- 
itakiem. Ha pćłudnia od Ripont 
wszczeły się nowe walki, któ e nie 
sprowadź ły żadnych zmian, ztbraso 
tam 50 Jeń ów. Ma wscród oa Mo­
zy, ► rzyprewadziły nasze cddzlały 
szturmu ęcc 6 ificerów i 2C0 ludzi 
lako Jeńców, tudzież przywiodły 2 
karabiny maszynowe.

Zestrzelono 7 nieprzyjacielskich 
setnchtów I 2 balony uw ętane.

Na wschodnia] i macedońskiej 
widowni wejny nic nowego.

Pierwszy aeaerał-kwatermistrz
Ludendorff.

Komunikat bułgarski.
S 0 F J A I1 3  (BK.) Komunikat 

bułgarski pod datą 9 3.
Na froncie macedońskim słaba 

dzlałajncść artylerjl. U południowe 
go skłonu Bwleslce c d .ę d z iś n y  
wzdłuż k 'k i  Djwatopa Rut»cvj nie 
przyjacielskie patrole. Jeden nie 
przyjacielski sam .lot po walce pe 
wietrznej pod Serrcs został zmuszo­

ny do wy ądowania poza nieprzyja­
cielska ii Ją.

Ne froncie rumuńskim słaby 
ogień artylerjl i piechoty.

Komunikat tureeKi.
KONSTANTYNOPOL 11.3 (BK.) 

Komunie,! turecki pod datą 9.3.
Na froncie Tygrysu oddział nia- 

prz jacle skle) kawaler.i, k óry pró­
bował zbliżyć się ku naszemu lewe* 
mu skrzyołu zosteł, wśiód wielkich 
strat nieprzyjaciele odparty. W trak* 
cie tych walk zdobyliśmy jeden ka­
rabin m» szynowy.

Ogień naszej artylerii spowo* 
dowal eksplozję na pokładzie nie* 
przyjacielskiej kanonierkl.

Na pozostałych frontach nic 
ważnego.

Na morcacb-
LONDYN (BK). Biuro Reutera 

donosi z Kapstadt 10.2 Jenerał Bo* 
tha uwiadcmlł parlamer t, Iż parów ec 
transportowy „Mendł", któ y przewo­
ził ostatnią grupą pełud iowoufry- 
kański h robotników do F ancjl pły­
nne z AngIJI do Hev u zderzył slą 
21.11 w mgle z innym statkiem I za* 
tonął. Z j neto przy tern 10 europej­
czyków i 615 krajowców 12 euro- w 
pe|czyków i 191 krajowców wyrato­
wano.

W Ameryce.
WASZYNGTON. (B K). Biuro 

Reutera donosi 10 3. Prezydent W il­
son posranow ł zwołać na kwiecień 
osobną sesję kongresu.

Przyszedł do przekonanie, że 
pes'ada władzę, by uzbroić amery- , 
kańskie okręty przeciw niemieckim 
łodziom podwodnym.

Amerykanie na Kubie.
SANTJAGO DE KUBA. (B.K.). 

Biuro Reuters donosi 9.3, że wylą­
dowało tam 400 amerykańskich żoł­
nierzy marynarsl.
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Zjazd przestawicicli

Zorganizowany przez Związek 
itowarzys eń spożywczych zjazd 
przedstawicieli stowarzyszeń spożyw 
czych okupacji austriackiej wzbudził 
wśród ogółu kooperatystów dość 
znaczne zainteresowanie się sprawa* 
mi Zj-zdu

N» Z azd poza znaczną II śclą 
członków stowarzyszeń spółdzielczych 
spożywczych, którzy z racji praw 
członków kooperatyw mieli możność 
Bczest liczenia w zjeźdzle przybyło 
65 przedstawicieli, reprezentujących 
46 stowarzyszeń spożywczych.

Zjazd zagaił dyrektor związku 
stowarzyszeń spożywczych p. R. 
Mielrzarski, podnosząc doniosłość 
chwili 1 znaczenie Zjazdu, poczem w i 
zwał zebranych do uczczenia przez 
powstanie zmarłych wybitnych ko 
operatystów.

Po oddaniu przez powstania 
z mle|sc hołdu zmarłym, przystąpio­
no do wyboru przewodniczącego 1 
sformowania prezydjum.

Przewodniczącym Zjazdu został 
p. K. Statkowski z Ostrowca, który 
ze swej srony zaprosił na assescrów 
pp. Andrzejewskiego z Sandomierza, 
Borkowskiego z Niemiec, Kamińskle 
go zJOpoczna, Adama Mrozowskiego 
z Ostrowca, Krajewskiego z Bole­
sławia I Kilińskiego ze Zwierzyńca. 
Sekretarzami ujazdu zostali pp. Bela 
z Ostrowca i Stoczyłaś z Przysuchy.

Po sformowaniu się prezydjum 
aebrani przyjął! bez zmian zapro­
ponowany przez organizatorów regu­
lamin obrad, poczem uzupełniono 
perządek dzienny punktem 13. 
.Wnioski członków*.

Pierwszy referat p. t. .Sprawo­
zdanie z działalności Związku Sto­
warzyszeń spożywczych za okres 
wojenny i plany na przyszłość* wy­
głosi dyrektor Mlelczarskl.

Referent w jasny z nadrwyczaj- 
ną prostotą a zarazem przekonywa 
jący sposób zd*ł sprawozdania z ca 
lej dziesięcioletniej dzl«łalncści sto­
warzyszeń Spożywczych przed wojną 
I w okresie wojny, oświadczył |ak 
przewidywania lego w sprawia roz 
woju Związku Stowarzyszeń slą spraw 
dzity, poczem wyraz ł nndzleją, Iż w 
wolnej zjednoczonej Polsce rozwój 
ruchu kooperatystycznego przyjmle 
rozmiary potężne

W końcu swego referatu p. 
Mlelczarskl omawiał sprawą potrzeby 
wpływania na prawodawstwo, która 
by osłaniało w należyty sposób ko 
operatyzm. Po referacie wywlarała 
slą krótka dyskusja, w której p Mro 
zowski zwrócił uaagą na potrzebą 
przygotowania progie-ruj kursów dla 
wykszhłcema praktykantów sklepo­
wych Ń -stepnle zebrała głosp.Paplew- 
Ska i oświadczyła, że nie prawodaw­
stwo osłania ąca i karzące za na­
dużycia lecz poparcie ruchu ośwla 
towo - kulturalnego, daleko korzy­
stnie] I skuteczniej wpłynie ne zro 
zumienie przez członków posz 
czególnych stowarzysz* ń idei koope- 
ratyzmu a w ten sposób zapobieg* 
nie nadużyciom.

Następnie przewodniczący, wo­
bec pre jektewanego Zlazdu Ogólno- 
krajowegoStowarzysz* ń S *oży wczych, 
mającego specjalnie zająć slą opra­
cowaniem prawodawstwa, zapropono­
wał zamknąć nad tą sprawą dyskusją, 
cotźe zebranie zatwierdziło.

Następnym referentem był p. 
D. Kuszewski, który wygłosił refe­
rat p. t. „Stan Stowarzyszeń Spożyw­
czych w Królestwie Polsklem i ich 
aprowizacja, ze szczególnem uwzgląd 
nieniem stowarzyszeń spożywczych 
w okupacji austrjackief.

Referent przedstawił trudne nad* 
wyraz warunki kooperatyw spożyw* 
czywczych i trudności, z jaklemi mu-

siały Stowarzyszenia slą u porać zanim 
cześć ich m^gła rozpocząć działał 
bóść normalną. Za streszczeniem te ­
go rtfe  atu, dziąki uprzejmości refe­
renta, bądziemy mogli zaznajomić 
czytelników naszych później. Po wy 
słuchaniu referatu wywiązała slą krót­
ka dyskusja, po k(óre) dyrektor Miel- 
czarski postawił nastąpujące wnicskl, 
przyjęte prawie jednogłośnie przez 
zgromadzonych.

1) Zjazd uznaje potrzebą centra­
lizacji za nieodzowny warunek po­
wodzenia w działalności wszystkich 
stowarzyszeń spożywczych i dlate­
go jaknajgorącej zaleca wszystkim 
stowarzyszeniom spożywczym przy 
stąpienie do Związku Stowarzyszeń 
Spożywczych I przeprowadzanie od­
nośnej uchwały na na|bliźszem o* 
gólnem zebraniu.

2) Zjazd, z obawy, aby wzrasta 
Jące w stowarzyszeniach zakupy 
osób postronnych n!e doprowadzi 
ły do zamykania dostąau dla no 
wych członków i do przekształca 
nia stowarzyszeń w ssółkl zam- 
kn ąte o charakterze wyłą :zn'e han­
dlowym, wzywa stowarzyszenia, aby 
rozwinęły usilną agitacją w kierun 
ku zjednania sobla na członków 
wszystkich prowidujących slą w ich 
sklepach osób postronnych.

3)

żąda, aby
Związkowi stowar.yszeń spożyw 
czych i jego oddziałom udzielono 
prawa swobodnego dowozu i »y 
wozu towarów i powierzono sprze­
daż artykułów skoctyngentowa* 
nych.

4) Zjazd uznając za niepożądane 
tworzenie s ą wczasach noimalnych 
samoistnych okrągowych związków 
stowarzyszeń spożywczych wzywa 
istniejące Już tymczasowo Związki 
do przekształcenia sią na oddziały 
Zwlązkuo gólno-krajowego, a ta po 
nastaniu normalnych warunków w 
Kraju.

5) Zjazd wzywa CentrzlęH mdlo- 
wą i Komitety Ratunkowe, by w 
myśls»ych własnych uchwał, sprze 
daź towarów powierzyła Oddziałowi 
Warszawskiemu Zwlązkui I zkałnym 
tymczasowym Związkom Stowarzy 
szeń Sp< żywczych.

6) Z|»zd uznaje, ie  wydawanie 
przez władze okupacyjne miesięcz­
ne) taksy bynajmniej nie zapobie 
ga drożyź ne l nie krąpuje nieucz 
ctwych spekulantów, a wywołuje 
tylko bezcelowe zatargi.

7 jZ a z d  zaleca nowopowstają­
cym stowaizyszenlom spożywczym 
oznaczenie wysokości udziałów w 
walucie rublowej

8) CI rnająć, iż w czasach nor 
malny h sprzedaż po cenach ryn­
kowych musi stanowić jedną z 
podstawowych zasad każdego sto 
warzysz*ma spożywców, Ziazd — 
calem przeciwdziałania śrubowania 
cen przez spekulantów— ostrzega 
stowarz.szenla yrzed zbyt ścisłem 
przestrzeganiem tej zastdy w obe- 
erym o>resle wojennym i uznaje 
za wskazane, aby przeciętna stopa 
kalkulacyjna w stowarzyszeniach 
nie była wyższa nad 15°/o.

Ze św iata.
Zgon hr. Ferdynanda Zeppelina.

Zgon hr. Zeppelina, szczęśliwego 
twórcy balonu sterowego okryła Niem­
cy żałobą narodową

Hr. Zeppelin przód laty 30 nie­
spełna zaczął zajmować slą budową 
balonu sterowego i długich 6 lat 
pracy poświąc ł nad samem dokony­
waniem próo, zanim doczekał sią 
pełnego w swem rozumieniu sukcesu.

Wojna obecna wyprowadziła na

światło dzienne w praktycznem dzla 
laniu wszystkie zdety I wady .Z ep ­
pelina* i przyznać trzeba, że ten o l­
brzymi okręt powietrzny, jeżeli z eg 
zamłnu wojny śwlatowe| nie wyszedł 
zupełnie zwyciąsko, to w każdym ra­
zie okazał sią bronią straszną, któ 
rej nie lekceważą nawet wrogowie 
Niemiec.

W zastosowaniu do działań wo­
jennych zd«|e sle, Iz największe u- 
a ugł Zeppelin oddać może je ko okręt 
wywiadowczy. Powodzenie, osiąg 
nłąte przez Niemcy w bltw-e mor 
sklej pod Stagerrakiem, niemieckie 
koła wojskowe w znacznej mierze 
przypisują akcji wywiad jwczej bało 
nóar, hr. Zeppelina.

Hr. Ferdynand Ztppelln liczył 
w chwili zgonu lat niespełna 80 Po 
skcńzeniu politechniki w Siuitgar- 
cie wstąp ł do szkoły wojskowei, któ 
rą opuścił ze stopn em t f cera Brał 
udHał w wojnie amerykańskiej w r. 
1863 or»z w kamaenjl 1866' 1870— 
71 r Przez 5 lat, do r. 1890, był 
posłem wirtemberskim I peinomoc 
niklem przy radzie zwlązkowe| w 
Berlinie. W r. 1893 opuścił ten po 
sterunek, został mianowany genara 
lem a la suit- króla wirtemberskie 
go, a w r. 1905 otrzymał tytuł gen. 
kawalerjl. •

Z całej Polaki.
Metnorjał de Rady Stanu. Reda 

Naród zwa, będąca zjednoczeniem 
szeregu stronnictw lewicowo nlapod 
leglcśclowych — wystosowała do Ra­
dy Stanu Królestwa Po skiego me 
mor|<ł. w którym przedstawia sto 
sunkl okupacyjne i prosi Radą Sta­
nu o interwencją u rządów państw 
centralnych w sprawie uzyskania po­
prawy obecnego położenia.

Rada Stanu Królestwa Polskie­
go zajmowała sią ostatnio powyż­
szym memerjałem I — Jak słychać — 
poczyniła u władz oknpacyjnych da­
leko idące starania o poprawą tych 
stosunków.

Rada Ssanu podniosłe, zgodnie 
z memorjałem Rady Nśrodowe), że 
istnien e dotychczas granic okupacyj- 
ry .h  ułitwla niezmiernie agitacją 
tym żywiołem, które koncepcją od 
budowy państwa polskiego na pod 
stewie aktu 5 listopada nwaźają za 
rzecz zgcła nierealna i za zwykły 
manewr dyplomatyczny, oraz unie 
mozliwla racjonalną aprowizacją 
k r a j u . _________

1 ziemi Lubelskiej i SledleckiSi.
— Poświęcenia szpitala LegJ ’nów 

W Dęblinie, w furcie Iwanowskim 
twierdzy Dęblina, odbyła sią 25 lute­
go uroczystość poświęcenia szplttla, 
rezerwowego Legionów Polskich, 
przeniesionego z Kozienic.

Ogromne braki, zmusiły komen 
dą szpitala, dbającą o dobro chorych, 
do opóźilenle w otwarciu zakładu.

Pcśwlącenle odbyło sią obecnie 
bar. uroczyście. W dużej sali chorych 
umieszczono prowizoryczny, bardzo 
piękny z choiny wykonany ołtarz, 
pomysłu legionisty, artysty rzeźbiarza 
Juszczaka. Mszą śwlątą odprawił ka 
pelan szpitala, a po skończonem na­
bożeństwie wygłosił okolicznościowe 
patrjotyczne kazanie. Dokonał na­
stępnie poświęcenia wszystkich za­
budowań szpitalnych. Na nabożeń­
stwie był obecny brygadjer Z elińskl 
z ppor. Biernackim i chorążym Sza- 
szewskim i kapelan VI pułku, ks. Ko­
nopka. Po skończone! ceremonji od­
było stą skromne, żołnierskie przy 
jącie w gustownie przystrojonej sali 
jadalnej oficerskiej. Z rozmaitych 
toastów należy wodnieść przemową 
brygadiera Zielińskiego, który wzy­
wał z naciskiem do wytrwałości, co- 
kolwlekby nam przyszło przenieść. 
Ożywiona rozmowa, pełna wspomnień 
z czasów przebytych trudów i walk 
a przeplatana śpiewami najrozmait­
szych piosenek obozowych, trwała do

godz 3 cieł. Uroczystość zakończono 
wsaóną f tc g rs fą  Społeczeństwu 
naszemu polecamy gorąco tan jedy­
ny polski szpital dla legionistów.

$ e e n y  i e s t r a d y
—z—

Teatr Wiatki.
Dziś po południu po cenach 

zniżonych wesoła komedja Stanisła­
wa Kozłowskiego .P ik a  w Amery­
ce"— wieczorem po raz drugi wzno­
wiona opereta .Gn Grl".

W poniedziałek lubileuszowe 
przedstawienie po raz 25 ty melodyj­
na opereta Oskara Straussa .Dokoła 
młoścl*. •

Najbliższą sztuką w dziale ko- 
medjowym będziw wznowienie weso- 
łe| komed i Zygmunta Przybylskiego 
.W icek i Wacek*.

Teatr Popularny 
(Panteon).

Dziś Teatr Popularny daje na­
stępujący zajmujący program: .K o ­
bieta z ludu* wielki zajmujący, 4 —o 
aktowy kino dramat w wykonaniu 
pierwszorzędnych aitystów. Z'kończy 
przedstawienie wesołe widowisko 
układu A Kaczorowskiego. .Jak slą 
bawią na Bronowicach" z udziałem 
pp. Czerrek, Wąsowicz, Lubicz, 
WłodkowskleJ, Kaczorowskiego, Sie- 
kierzyńsklego, Kowalskiego, Olszew­
skiego i innych.

T e a tr*  „M ia la tu r*a < *
Zjednoczeni Artyści.

We wtórak benefis popularne) 
w naszym mieście artystki p. Sabi­
ny Zielińskie). Program wypełnią: 
komedja .>6 36 i 37*. operetka .Ach 
ta wojna* i popisy kabaretowe p. f. 
.Wesoły ul*.

K r o n i k a .

4 - 0 dzwony ś*Iątyń lubelskich. 
(|) Lubelski konsystorz rzymsko ka­
tolicki otrzymał od Komendy obwo­
dowej pismo treści nastąau,ącej:

Zgodnie z podaniem, wniesio- 
nem swego czasu przez Zarząd D,e- 
cezjl, zwalnia sią na rozkaz c. i k. 
Generalnego Gubernatorstwa wojsko­
wego z dnia 30 września 1916 r. W. 
E. L. 59082 od zajęcia we wszystkich 
kościołach—aż do dalszegs zarządze­
nia po |edne| sygnaturce w wadze 
naiwyżej do 20 kg.

W kościele Katedralnym w Lu­
blinie zwalnia s'ą cd zaję< ia po my­
śli rozkazu G. G W. z 13 s erpme 
b. r. L J Na 953 dwie sygnaturki, 
oprócz tego zw-lnla sią od zajęcia—  
aż do dalszych zarządzeń nasąwują- 
ce dzwony, mające wartość history­
czną: 1) jeden dzwon wagi 82 kg. w 
kościele św. Stanisława w Lubinie; 
2) dwa dzwony wagi 33 i 2 l  kg. w 
kcściele św. Ducha w Lub lnie; 3) 
3 dzwony w kościele paraf*lnym w 
Zamborzycach.

Wszystkie Inne dzwony i sygna­
turki, o tle tych ostatnich jest w ko­
ściołach więcej, jak po jednej, mają 
być po myśli wydanych już rozkazów 
zdjęte.

Co do dzwonów w kościele św. 
Jana Bożego w Lublinie o wadze 24 
kg. i dzwonu w kcś*iele Nawrócenia 
św. Pawła o wadze 41 kg. odniosła 
slą Komanda obwodowa po myśli 
wniesionej swago czasu prośby Za­
rządu Djecezji do c. i k. Generalne­
go Gubernatorstwa celem wyjedna­
nia zezwolenia na zostawienie tych 
dzwonów.

+  Sprostowanie. W sprawozda­
niu z wykładów pref Hnrnowsklego 
wkradło sią k łka błędó* drukarskich, 
z których ważniejsze niniejszym pro­
stujemy.

W N 118 str. 2 felieton kol. 4 
w 1 od gó y zamiast Bf zyczno eko- 
nomlcznemi* winno być .fizyczno- 
chemicznemi; w. 13 z dołu zamiast 
w .organizacjach* powinno być .w  
organizmach*. W N 119 str. 2 ftlje-
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łon kol. 4. w 23 z góry I w 16 z da- 
lu, zamiast .pesotyiów* i .pasożyt 
ny* powinny być .pasorzytó*" i ,pa- 
sorzytny'; w  1 cd dcłu z»mlsst .In­
ni* winno być .Inna*. W N 121 str. 
2 fcl|. kol 1 w. S z dołu: zamiast 
•śwUrzbnienlem* powinno być: 
•świerzbom.*; kol. 2 w 8 z góry za 
miast .węglika* winno być'węgliki*; 
kol. 3 w. 17 z góry, zamiast .erga 
Olzmów*. powinno być .o rg aró **; 
w. 5 od dołu zamiass "redlinach* 
Powinno być .roślinek*.

W przemówieniu pogrzebowym 
dyr. Kowalcz*wskiago w N 122 str. 
2 kol. 2 w. 35 od góry wyraz w na 
wias a (młodzieży) należy wykreślić; 
w 32 ad dcłu I nast znania: .Od  
chwili bowltm powstania te] uczalnl 
w 1S02 roku staje w niej do g«rilwej 
Pracy zrazu jako członek Rady Ople 
kuócztj, a niłbawem jej pr»zes po 
śmierci brata zmarłego Łp. Augusta 
*'tt«ra  brzmkć winne następujące: 
•Od chwili bowiem powstania tej 
uczelni w 1902 roku staje w niej do 
gorliwej pracy zrazu jako członek 
Rady Opiekuńczej, a niebawem jej 
Prezes brat zmarłego śp. August 
•etter.

+  Oderyt. Przypominamy o dzl- 
slejtzym odczycie Juljusza Borkow 
Sklego, który będzie wygłoszonym 
n« temat Handel detaliczny i hur 
ł°wy Królestwa Polskiego* w S»ll 
Stów. Spożywczego Bernardyńska 2 
0 godz. 12 ej. staraniem Tow. Krze­
wienia Ośw aty.

-f- .Oaza*. Do poniedziałku 
Ręcznie .Oaza* demonstruje lnt«re- 
łujący obraz p. t. .Mircedes Burnett* 
treść którego zaczerpnięta jest z ży­
d a  detektywów.

+  Walka z chorobami zaktźnaml 
(I) Do Zarządu Labdskiej Diecezji 
rzymsko katolickiej Komenda obwo 
dowa nadesłeła pismo treści następu 
lącej:

Upraszam polecić tutejszym u 
rzędom parafialnym, aby w przysz 
łcdcl, zwłok osób zmarłych z chorób 
Zakaźnych nie pozwalały wnosić do

kościoła; pogrzeby mają odbywać się 
z domu żałoby wprost na cmentarz.

-t- Kaa&ert. Dowiadujemy się 
źe w dniu 22 m b. m. odbędzie s ę 
koncert wybitnych artystek z War 
szaey p. Ireny StrokowskieJ Haliny 
Balińskiej oraz aitysty mazyka p. 
Nlketty.

Zabrania Czyta ni Lubelskie]. 
Zarząd Towarzystwa .Czytelń* Lubel­
skiej* zawiadamia członków Towarzy 
st«a, źe ogóme doroczne zebranie 
cdbędzie a ę 25 go marca o godzinie 
4 ej pa pcłudnlu w lokalu Czytelni 
Lubelske) (ul. Bernardyńska, gmach 
szkoły Handlowej)

P. rządek dzienny zebrania: 1) 
O kzytame Sprawozdania za rok 
1916 ty. 2) Sprawozdanie kasowe. 
2i Sprawozdanie komisji rewizylnej. 
4) Wybó 2 ch ustępujących człon­
ków zarządu.

-J- Podzlfkowaala Zarząd .G o­
spody dia Legj mlstów” składa niniej­
szym gorące podziękowanie właści­
cielom kinematografu .Lotvre* W. 
Panom Kubickiemu i Mokrs^iemu a 
żywe zainteresowanie się Gospodą I 
przeznaczenie na ten cel procentu z 
przedstawień w dniu 28 Lutego, 1 i 2 
M*rce Wsłomnlany procent wyniósł 
164 K. 80 h. z ’ rogremów I n»-fd»t 
kOw wpłynęło 140 kor. 20 h. ogółem 
315 koron. Wyd.tki wyniosły 15 kor. 
czysty z/sk 300 k.

4- Z kraniki żałobna] (i) Z marł 
w Lublinie ś. p. Jen Budziński, maj­
ster krewie-ki, przeżywszy l»t 55.

-J- Kon fia« a ta. (i) U J K. s*on- 
f.skowano 2 pudy węaim, które chefał 
wywieźć z miasta bez pozwolenia 
władz. Skór f skowane wędliny od 
stawiono do Komendy Obwodowa].

W i c A e i  d  ' R o » V ,

Barbara Dworak z Lubi na zawiadamia 
męża swego Juljana i braci Józefa i Piotra 
Budzyńskich że jest z nowa oraz Czesia i 
mieszka na dawnym miejscu. Łodzią umar­
ła. Wiadomości żadnej absolutnie od was 
niemiałam, n epokoję się okropnie. Zawia­
domcie c<> się z wami dzieje tą samą drogą 
Pisma prosi się o przedruk. 416

NTetcłeAł^cie,
S p ra w o zd a n ie  z  z e b ra n ia  
„D om u D ziec ięc eg o " z  d. 4

lu teg o  1917 ro k u
W niedzielę, 4 lujego, w sali Resursy 

Kupieckiej odbyło się 1 zebranie .Dorna 
Dziecięcego* po zatwierdzeniu ustawy tako­
wego.

Po zagajeniu zebrania - przez inicja­
torkę .Domu Dziecięcego*, p Kuncewiczo- 
wą, zebrani w liczbie 37 osób powołali na 
przewedniczącego zebrania p Bajkowskugo, 
którv ze swei strony zaprosił do prezsdjum 
p Borkowskiego, p Narzymską, na trzyma­
jącą zaś piOro p. Nowakowską

P. Kuncewiczowa zaznajowiła obec­
nych z dotychczasową działalneścia .Domu 
Dziecięcego*, którego zacząteiem była tak 
zwana szkółka dia gazeciarzy, prowadzona 
przez Sekcję Kulturalną Ligi Kobiet. Dzieci 
przychodzą tam okeło 10 ej rano i po umy­
ciu zabierają się do nauki, trwającej do 13 ej, 
następnie dostają śniadanie, składające się 
z zupy z kawał-iem chleba i uczą się je 
szcze do 2-ej lub do 3-e). Od 3 ej do 5 ei 
przychodzi 3 razy na tydzień szewc uczyć 
dzieci rzemiosła Dzieci ju t umieią. po 3 
miesiącach, naprawiać buty. W inne dni 
tygodnia dzieci, podzielone na 2 partje, ma­
ją pod o.iieką f eolanek t. zw. .w  eczory 
baśni* z czytaniem lub pogadankami Naj- 
większem powadze >i m cieszą sę pogadan 
ki, iiustrawane przezreczami, odbywające 
się 2 razy tygodniowo Przeciętna frekwen­
cja na ten tak zwany przez dzieci .bioskop* 
wynosi 60 dzieci.

Co do funduszów to stałych składek 
da chwili obecnej było po trzydzieści kitka 
koron miesięcznie, a miesięczny rozchód 
wynosił 30O koron, trzeba więc było zaczer­
pnąć z kilkuset koron, święto otrzymanych, 
zebrane zaś w marcu ze znaczka, urządza­
nego na .Dom Dziecięcy*, pieniądze uli ko­
wane są w Towarzystwie Kredytowem 
Ziemskiem. Fundusz zakładowy w chwili 
obecnei wynosi około 2&Mi koron.

Po wysłuchaniu sprawozdania p. Baj- 
kowski, wyrażając się z uznaniem dla owo­
cnej dotychczasowej pracy, acz-olwiek nie- 
jorganizowanej, zwrócił uwagę na przeło­
mową chwilę, jaka dla instytuc|i nastaje od 
czasu zorganizowanej działalności, następ­
nie edczy ał zatwierdzory statut, ułożony 
przez p Muszyńskiego (w skład komisji, 
powołanej do opracowania ustawy, wchodzi­
li jeszcze p. Steliń<ki, p Sauter, p Kunce­
wiczowa, p. Zagrobska p. Nowakowska.

Ponieważ ustawa pozostawia określe­
nie wysokości składek członkowskich ogól­
nemu zebraniu, przeprowadzono w tej spra­
wie dyskusję, w której zabierali głos ks. 
Krasuski, p. Fabiszewska, p. Bukraba, i po­

stanowiono na rok obecny przyjmować 
składki w walucie koronowej, określając 
ich wysokość na 12 koron

Wibec szczupłej liczby zebranych po­
stanowiono wybrać tylko tymczasowy Za­
rząd z 5 osób, polecając mu zorganizować 
nie później jak za 6 tygodni prz» szłe zebra­
nie, które wybie ze już kompletny Zarząd (a 
12-u członków) i Komisję Rewizyjnę.

Podczas obierania kartek wybor­
czych zabrał głos ks Krasuski, zwracając 
na to uwagę, źe w tle  zorgani/owanem s >o- 
łeczeństwie zużywa się masę czasu bezuży­
tecznie, dążąc różnemi drogami zamiast 
skoncentrowania akcji. Dalej, zastrzegając 
się, że obecna instytucja jest potrzebną, za­
pytywał czy me byłoby poządanem, aby 
pokrewne instytucje porozumiały się z sobą 
i tylko ten dział, kióry jest przez tam e za­
niedbany, spadtby na nową nstytucję. Po­
wołując się na przykład miast zachodnio­
europejskich, wypowiada się więc ks. Kra- 
subki w formie jakby dyrektywy dla Zarzą­
du, za koncentrowaniem się instytucji, d is 
uniknięcia rozprazaiia się, a takie ich uję­
cie w ścisłe ramy uważa za możliwe pod 
opiekuńczemi skrzydłami Rady Miejskiej.

P. Borkowski w końcu dał krótki prze­
gląd podobnej działalności w Zachodniej 
Europie, stwierdzając szybki i świetny ro ­
zwój podobnych instytucji tam, gdzie wy­
czuwano potrzebę tej pomocy. W Niemczech 
np w ciągu 10 lat podobne towar, ystwo do­
szło d > pokaźnej liczby 3 miljonów c<łon- 
ków. wydaje 3 pisma posiada dwustu kilku­
dziesięciu pracown ków, świetnie ptatnyclą 
prowadzi moc instytucii jak to ochrony, do­
my dziecięce, domy poprawcze, szkoły itd. 
Stykając się i  nieletnimi przestępcami, mów­
ca 2daje sobie sprawę, jakiem ntebezp eczeć- 
słwetn zagrażają społeczeństwu takie pozo­
stawione bez opieki .dzieci ulicy*, wycho- 
drące na bandytów. Uznając niezbędną po- 
trzebę stworzenia domu poprawczego Magi­
strat przekazał ten pro.ekt Radzie Miejskiej, 
przy niej też zamierzone jest stworzenie 
ośrodka organizacyjnego, który zawezwie do 
pracy całe sp »łeczeństwo;opii kunewie w po­
szczególnych kamienicach i ul cach zapro- 
wadzą kontrolę nad całą młodzieżą, a biuro 
—ten ośrodek organizacyjny — skierowywać 
będzie dzieci, potrzebujące opieki, do odpo­
wiednich zakładów i instytucji.

Zebrań e zostało zakończone ogłosze­
niem następującego wyniku wyborów 5 
osób do tymczasowego Zarządu: p Kunce­
wiczowa < trzvmała 23 głosy, p Skocryńsk* 
22, p. Ga czyńska 19, p, Podbielska 14, Lia- 
nowiczówna 13.

Przewodniczący zebrania 

Sekretarka M a rja  N ow akow ska.

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  b a n k  h a n d u o w y
, ■ ■ ■ ..... - - W iedeń I, S e h o tie n rin g  21 -J—  . =[

TELEFON 12009, 16216, 16158. Adres telegraficzny: .INTERBANK WIEN*

Załatwia sprawy finansowe, rzemiosła, przemysłu i hand'u Finansowanie wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw; sprawy wwozu i wy-

r . 7 7  ..... ............................................. ................................................ .............................................................................—  ■

II e j ki Loterji D iitrocz. l u s j o m i  B G 0
której ciągn. odbędzie się 15 i 16 m«rc« r. b.

G ł ó w n e g o  k o l e k t o r a  
W i Ó l N I A  LBflUH.

o | Wszelkie wygrane wypłacam
o | natychmiast.

W A U S T R J l I^ a ia iw ia  sprawy linansowe, iZBiiiiusia, praeuiyeiu i ncutu<u riiianouwariic mszeiKiegu ruuzrju pizcusięuiut s iw , spraw y WWOZU | wy- fi
wozu, oddział produktów surowych. Wszelkie pieniężne tranzakcje; wkłady na bieżący rachunek na najdogodniejszych warunkach I

Rwana* s Przelaię na 
u"flUd. dniówki

'Zakład r ąpielowa-zćroiowy C ECHOCMEK1" "
Kąpiele solankowe, błotne, kwaso węglowe, elektryczne 1 inha 
laiortum. — Świetne skutki leczn cze. — Najtańsze utrzymanie 
Sezon wstępny od I-go maja do I go czerwca. Sc zon główny 

od l-go czerwca do I go października.
CESARSKI ZARZĄD KĄPIELOW Y. 

Dla przeprowadzenia kuracji domowej poleca się szlam, ług, 
wodę mineralną, wodę stołową.

Przedstawicielstwo a ę i / n n l l f u  W A RSZAW A,
— posiada O ćfllD IR n , Marszałkowska 149.

I

W S C H O D N IE  PĘKŁY!!
Skończona Im lt prawdziwych pereł! .Orient* perły mają równą 
wagę! Nie kruszą się, nie niszczą się, nie tracą koloru, poły­
sku, formy, nawet po latach! Jak prawdziwe perły! Najlepszy 
znawca bez lupy nie rozpozna od prawdziwych! Dla reklamy też 
osobom prywatnym po cenie hurtownejl Cena: 1 sznurek pereł 
.Orient* wraz z modną spinką z jakości 1 szej kor. 35, z II giej 
kor 25. Para kolczyków z jakości 1 szej (w prawdziwej opra­
wie urzęd. cechów.) kor. 25, śrubek kor. 20 i t. d. Prospekty 

sadarraol Zastępcy poszukiwani. Wymiana dozwolona! 
ORIENT .PERLEM - EM G mOSS

Wleń, II Praterstrasse 50. 297

W y d z ia ł yipro wizacyjny
zawiadamia |F*SX na I połowę miesiąca mar

— że — W O I W 1 Ł . B B  ca r b jprzedswsny bę 
dzle w sklepach cukrowych w ponledz alen, d. 12 b. m , 
od g. 9 rano tylko z» kujonami z I «j potowy m iesląa  

po •/< funta za kupon. 408

Zgubiono klucz od kasy podwój­
nej na Krakowskim Przemieścili 
po drodze z Komendy obwodowe) 
do Trybunału. Zna azca proszony 
oddać takowy do biura .Rekord* 
Kapucyńska 2, za wynadrodzeniem.

128

Poszukuje pokoju umeblowanego 
z osobnem wejściemód zaraz Wia-

Kuplę garnitur
męski używany, w dobrym stanię, 
lub 2 pary spodni. Wiadomość w 
Administracji .Ziami* pod .Potrze­
bujący*.

PAMIĘTAJMY
O POTRZEBACH

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

neo-fosfatyna
wyrobu apteki

b . Ą U I M b A  i  S - k i
Doskonały pokarm lekko strawny dla 

każdego wieku.
M E O - F O S F A Y Y M Ę

stosuje się:
dla niemowląt, odżywianych naturalnie i sztucznie, 
dla osób karmiących; dla dzieci zwłaszcza w okre­
sie rozwijania i ząbkowania, dia osłabionych i rekon­

walescentów. 1793
Żądać tylko x sow ą.

De nahycia w aptekach i składach aptecznych.

NA LE6J0NY POLSClE
1 grosz od każdej sstki tutek 

.LEGJON*
Doskonałe tutki cygaretowe

„LE<3J0N”
poleca fabryka tutek .P r im u s "
LWÓW, ul Zybllkiewicza 45.

: : : : Firma katolicka. : : : :
Jake jeden grosz od każdej 

setki lutek .Legjon* wyplaci-
- liśmy dotąd N. K. N.

— 3 6 2 8 4  g roszy . —

L

DOtU KLEIN
K raków

ul. Krakowska I. 6.
— — POLECA: — -  

SWÓJ FA9RYCZNO HC1RTO 
WNY SKŁAD KAPELUSZY 
DAMSKICH oraz WSZELKIE 
PRZYBORY DO TYCHŻE PO 

CENACH FABRYCZNYCH

b :uro ogrodnicze
W . Gorczyczkiewjicz

Lublin, ul. Kapucyńska fi
------- (Hotel Polski) -

POSIADA NA SKŁADZIE

N A S IO N A
warzyw i kwiatów, szczepy drzew 
owocowych i róż, duży zapas sa­

dzonek malin oraz

n a rz ę d z ia  o g ro d n icza
275
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11
8

ligun lottlil Banitki
— pod firmą —

H l.S chenker
w  Krakowie, Rynek gl 1 15.
Sprzedał hurtewna i detaliczna 
Wielki wybór jedwabi gładkich, 
kolorowych, deseniowych oraj 

czarnych
na kcstjumy i suknie Wos 
le, Batysty, Aksamity, Wel

wety, Plusze kolorowe, Markizety, 
Oazy malowane i gładkie, Pcpell 

ny, Fulary, Koronki i tiule. 
Składy specjalne firanek I kap tiu­
lowych na łóżka oraz atłasy i je­

dwabie na kołdry.
Ceny bardzo przystępne. 222

Do sprzedania fortepian w do­
brym stanie do nauki Przyjmuje 
się strojenie i ko.i-ktę fortepianów i 
wszelkich instrumentów muzycznych 
Królewska Ns I0. Skład muzyczny. 
____________________________ 279
Mężczyzna do załatwienia ek­
spedycji potrzebny. Zgiaszat się 
do Bura Dzienników: Ogłoszeń

Rekord* — Kapucyńska 2 między 
godz. 5 - 6  pi poł. 275

Poszukuje posady w składzie 
aptecznym w Lublinie lub nu wy 
jazd Mam i-c io  letnią praktykę 
oferty pod W. w administracji 
.Ziemi*._____________________ 272
Potrzebne zdolne podręczne i 
uczenn ce do prac .wni sukien Gu- 
bernatorska 7 m 9. 283

O p ró d  owocowo-warzywny do 
wydz dławienia, może być doda­
ny kawałek łąki i pomieszczenie 
dla krowy oraz staw Misjonarska 6

284

Tania hurtowo-detaliczna sprze­
dał towarów łokciowy h i galante­
ryjnych K. CZkPhKJ. Krakow­
skie-Przedmieście 28.

U czeń  aptekarski z dłułs.ą prak­
tyką lub p. mocnik pot ztbny od 
1 -go kwietnia Zgiasz; ć s ę: Lublin, 
Rynek nr. 2, P. Semadeni. 2€ 1

DHOBNŁ ogłoszenia.

A d m in is tro w a n ie -Z a rz ą d  do
mem przyjmie młody, energiczny 
kawaler. Wynagrodzenie s«rintne. 
Zgłoszenia: B u o Dzenników i 
Ogłoszeń .Rekord* Kapucyńska 2.

276

Panna zdolna umiejąca mierzyć 
potrzebna do pracowni sukien Gu 
bernatorska 7 m. 9. 282

W  W o ły ń s k im  B o rze . Walc 
Stanisława Łukasirwicza b. kapel­
mistrza b p. p. <egj<;nów polskich, 
poleca Księgarnia Kazimier/a Ko­
tlarskiego Krakowskie-Przedm. 39 
___________________________ 267

P o w id ła  Kazimierskie do sprze­
dania Powiatowa 5 m 9 234
&kl«p o dwóeh wystawach z su­
tereną do wynajęcia zaraz, ulica 
Namiestnikowska nr. 13. Wiade 
mość u właściciela demu. 273

W  ś ró d m ie ś c iu  dom na sprzedaż 
Wiadomość w Administracji .Zie 
mi Lubelskiej*. 229

Zegar antyk pokazujący kalen­
darz do sprzedania Wiemawska 4 
restauracja. 286

Neuecutr I Wydawca D o n le tl S l iw ie fc t .

ewentualnie produkcję całych 
tartaków kupuie

lwowskie T-wo handlowe,
LWÓW. Łozińskiego 6.

Z A B A W K I  D R E W N I A N E
WYROBU KRAJO VEGO KUPCOM NA PROWINCJI 

— dostarcza hurtownie —
L I G A  P O M O C Y  P R Z E M Y S Ł O W E J *

Sortyment £0 sztuk rozmaitych zabawek 70 koron. W

Druk .Z la n i Luk«lskle|”, Guboraateriks



Dodatek do Ne 128 „Ziem i Lubelskiej",

Pewien ziemianin z Króle­
stwa, który przez długi czas prze* 
bywał w  Rosji, już podczas woj 
ny i n ia ł sposobność przyjrzeć 
się z blizka życiu rozproszonych 
tam Polaków, bawił ostatnimi 
dniami w Berlinie, gdzie opowie 
dział korespondentowi leszniń* 
skiego .Kraju* wiele zajmujących 
szczegółów o najnowszej i o sta­
rej emigracji polskiej w głębi 
caratu. Charaktery styczne m i za 
razem radcsnem jest, że dawni 
nieraz od wielu lat zasiedziali w  
Rosji nasi wychodźcy —  pozor­
nie już eksp&trjowanl —  c becnie 
pod wpływem elektryzujących 
wypadków dziejowych przygoto 
wują się coraz powszechniej do 
powrotu do ojczyzny.. Korespon­
dent .K raju* przytacza taką roz­
mowę ze swym informatorem:

—  Jaki jest stosunek starych 
emigrantów do nowych?

—  Bardzo dobry. To jedy­
na jasna strona dalekiego lułac- 
twa. A  szczególnie, gdy się pa­
rę miesięcy przebyło w Plotro- 
grodzie, w tej nieznośnej atmo­
sferze polltykującego partykuła- 
rza. Spogląda się potem z ra 
dością na dawaych emigrantów 
w Samarze, Ufie, Permie i Oren- 
burgu. Są to przeważnie urzę­
dnicy, osiedli tam ju t od lat 
Bóz wie ilu i uw ażani zwykle 
za bezpow ro tn ie  straconych dla 
Polski. Ale oto  dzielą się d z i­
wne rzeczy. Z  chwilą, gdy za- 
płynęła w te strony fala tułactwa 
polskiego, stara emigracja Jakby 
odmłodnisła, jakby przebudziła 
się ze śpiączki narodowej, jakby 
rozśpiewała się polską m ł ścią i 
wiarą. Pod wpływem tej M i tu­
łacze], która napłynęła do  dale­
kich gubernjl Rosji, odbywa się 
repoLnizacja dusz.

Um ilkł na chwilę, jakby go 
niąc wspomnienia i potem tak 
dalej mówił:

—  Tam wyciągają ręce do 
nas, tulą się do serc naszych, 
pieszczą się mową naszą, wdzię­
czni są za tę czystą, niesfdszo 
waną myśl pJską, którą im nie 
siemy. Tam nikt nie pyta o ża­
dne orjentacje. T«m katdy m ó­
wi: Tyś bratl N  e uwierzy pan, 
jakie nam np. w gub. Samar 
sklej ta stara emigracja odda je 
usługi. S>ml nie dalibyśmy ra 
dy, bo trudno dotrzeć do wszy­
stkich kolonji polskich, rozrzu­
conych po wsiach olbrzymich, 
oddalonych od siebie o setki 
wiorst i pozbawionych komuni­
kacji kolejowej. Wszędzie, w  
tych olbrzymich skupieniach w iej­
skiej ludności rosyjskiej, są teraz 
gromady Polaków, nad którymi 
czuwają opiekunowie honorowi 
z miejscowej Inteligencji polskiej. 
Dzięki doskonałej znajomości sto 
sucków, znajdują oni radę 1 po­
móc w  najtrudniejszych sytus- 
cjacb. A  z jakim zapałem p a- 
cująl Jest to naprawdę przecu­
dny objaw braterstwa narodo­
wego!

—  A n ie  myślą o powrocie 
do kraju?

—  Mvślą i mówią o tern jut 
głcśiio. J.st wugóle w  tych lu­
dziach coś nowego, coś słonecz­
nego, jakieś wielkie odrodzenie 
świadomości 1 woli narodowej. 
Wszyscy wsłuchają s'ę w ciszę i 
czekają ś więtej godziny. Wszyscy 
śnią o Polsce, jak o ziemi obie­
cane). Spotykałem unędników, 
którzy od lat 20 i więcej są na 
służbie państwowej w Rosji głę­
bokie). Gdyby im ktoś był jesz­
cze przed dwoma laty powiedział: 
W óćciel —  słyszałby niezawod­
nie tylko ciche westchnienie lub 
kłopotliwą odpowiedź, że są już 
za starzy do nowego żyda, że

przywykli już do swego pługa na 
obczyźnie, że nie mogą porzucić 
swych posad chlebodajnych itp. 
A  ćzś  zupełnie inaczej! Błyszczą 
wszystke źrenice, gdy mowa o 
kraju. O ni żyją tylko myślą o 
powrocie A  ten I ów już regu­
luje stosunki i starannie ogląda 
walizy podróżne. Niech będzie, 
co chce, byle wrócić i wolną Po l­
ską oddychać.

Jakże wymowny dowód ni* 
czem niezmoźonej żywotności 
naszego narodu!

Żydzi wyciągają ręce 
po ziemię polską.

—o—
.Gazeta kielecka* donosi. Od 

dość dawnfego czasu kręcą slą w je 
drzejowskiem pośrednicy różnego ro­
dzaju i spekulanci handlowi, polujący 
na zyskowne nabycie dóbr, nalwlą* 
cej podatnych na parcelacją. Oso­
biste ś:l ta kilkakrotnie zgłaszały slą 
do pana Z , lecz zawsze otrzymywa­
ły odmowną odpowiedź. Wynalezio­
no inne sposoby, chwycono slą pod­
stępu. Po kilku tygodniach spokoju 
zgłosił slą do Chorze wy niejaki, p. 
Walerian Bakier, przedstawiający slą 
lako Polak i obywatel z pod Lodzi, 
i po krótkim tirgu, za umową pry­
watną z d. 22 stycznia r. b dobra 
te nabył, dając zaliczką 20 0C0 rb. 
Umową tą sporządzili na piśmie 
miejscowi adwokaci. P. Bekier naza­
jutrz 23 stycznia prawa swe do ku­
pna Chorzewy odstąalł Joskowi Un 
growł i Lewkowi Dzlałowskitmu, za 
rob wszy przytem, jak Ltrzymulą
1000 r, Pin Z....  jak oświadczył, nia
był w możności zaprotestowania prze 
ciwko podstawianiu nowych nabyw­
ców, gdyż w umowie przedwstąpne] 
wciśnięto niaspcstrzeźenle warunek, 
iż pierwotny nabywca może odstąpić 
swe prawa esobie trzeciej. Tyle ob 
jaśnienia. Wydarzył slą wląc wypa 
dek, który potąguje grozą położenia. 
F.tanga ludzi, chciwych na łatwe a 
wysokie zyski, Idzie już nie prcsteml 
ścieżynami, lecz rzuca sią na krąta 
nie przebierając w środkach. To po

winno obudzić naszą czujność, skło­
nić do rozwagi przy zawierania a* 
mów z nieznanymi ludźmi; na adwo­
katurze ciąży — w pierwszej lln|l —- 
obowiązek ostrzegania kljentów o 
grożącem niebezpieczeństwie i wska­
zywania właściwych dróg ratunku.

Popularność austriackiej 
pary cesarskiej.

Wiedeński kc respondent .Dzien­
nika Poznańskiego” pfsze w swej os­
tatnie) korespondencji co nastąpuje:

Młody cesarz austrjacki w kró­
tkim czasie stał slą już popularnym. 
Żaden z dworów europejskich nie 
dorównywał Wiedniowi pod wzglą­
dem sztywności dworskiego ceremo­
niału. Cesarz Karol, który widocznie 
dojrzewał w swobodniejszej atmosfe­
rze, zerwał z tym ceremoniałem I 
przedstawia sią jako władca prawdzi­
wie demokratyczny. Ze zdziwieniem 
patrzyli Wiedeńczycy, |ak cesarz 
wsiadł do wagonu kolei elektryczne), 
potem wszedł do kawiarni i rozma­
wiał swobodnie ze spotkanymi ofice­
rami. Zdarzyło slą, że, gdy cesarz 
przechodził promenadą, zbliżyła slą 
do niego uboga kobieta, podając mu 
kawałek Chleba, i prosiła, by spoj­
rzał, czem karmią ubogą ludność. 
Chleb był istotnie obrzydliwy. Cesarz 
schował chleb i zapytał kobietą, z 
której jest piekarni. Wkrótce petem 
zawezwał burmistrza i zapytał o sto­
sunki aprowizacyjne w mieście.

— Znakomite — odrzekł bur­
mistrz.

— A chleb Jaki?
— Racz sią wasza cesarska

mość przekonać, że doskonały — 
odrzekł burmistrz.

Na to cesarz:
— Już sią przekonałem — oto 

próbka, i wydobył z kieszeni ów 
kawałek chleba.

Epilogiem było zamknląde pie­
karni.

Takie i podobne sceny wyda 
rza|ą sią dzltń po dniu... Cesarzowe, 
słysząc o braku węgli, niespodzianie 
pojawiła slą na dworcu kclel półno­
cne], gdzie biedni ludzie nieraz pnez 
całą noc czekają na sprzedaż ćwierć 
centnara węgla. Na drugi dzień w 
unądowym komunikacie stwierdzo­

na wysokości 3000 metr.
nad ziemią.

Dn I I  z. m. podporucz­
nik kr. Wilhelm Siemieński, po­
lak, wraz ze swym towarzyszem, 
stoczyli nad Udine walkę z trze­
ma aeroplanami włoskimi. Me­
diolański „Corriere della Sera*- 
•ddając cz:ść za męstwo boha­
terskiemu przeciwnikowi, tak 
opisuje ten pojedynek nad 
ziemią.

Południe mlnąło, słońce ozłoci­
ło miasto. Liczne tłumy, korzystając 
z dnia świątecznego, zaległy ulice, 
radując sią ciepłem promieni sło­
necznych i pierwszemi powiewami 
wiosny.

Nagle, nad tern .dolce farnlen- 
te* ludzi, którzy o wojnie zapomnieć 
chcltif, rozległ sie przeciągły głos sy­
reny alarmowej. Tłum, zrozumiawszy 
grożące niebezpieczeństwo, zaczął 
slą rozpraszać, cisnąć do bram. W 
jednej chwili pozamykano okna I 
okiennice; miasto stało slą puste i 
milczące. Zdaltka tylko dał slą sły­
szeć kuk armat. Po chwili ciekawość 
wzląła górą nad ostrożnością. Ulice 
«iów sią zareiły ladźmi, którzy wszy­

scy z oczyma utkwionemi w górą, z 
zapartym oddechem, wypatrywali nie­
przyjaciela. Na razie na nitbie wi­
dać tylko drobne punkciki. Czyżby 
to byli Austrjacy?

Punkciki z każdą chwilą stają 
slą wyraźniejsze. Tak, to są aero­
plany nieprzyjacielskie, lecące nie­
zmiernie wysoko. Teraz już żółte Ich 
skrzydła wyraźnie slą rysują. Aero 
plany zaczynają spokojnie kołować 
nad miastem, nie zważając na arma 
ty, które ku nim wciąż strzelają. 
Tłum, zebrany na dole, z przeraże­
niem oczekują świstu spadające| bom­
by Ale aparaty krążą dalej spokoj­
nie, widocznie nie mają zamiaru bom 
bardować miasta. Wląc cóż oni tu 
robią, po co przyjechali? Byłaźby to 
wyzywająca wycieczka niedzielna nad 
naszem miastem. Miasto tymczasem 
trząsie slą od huku wystrzałów. D»a  
aeroplany latają wśród licznych obło 
ków dymu, coraz bardziej slą zbliża* 
jących i otaczających je wkrótce, 
Jakby wieńcem wystrzałów.

W tam jeden z aeroplanów za­
czyna spadać pionowo w dół. Czy 
sią przewrócił? czy spad nie? Nia I Od 
zyskuje równowagą I płynie dalej. 
Natoaalact drugi, wzniósłszy ałą wy­
soko, zaczyna slą oddalać coraz bar­
dziej, aż zniknął z oczu.

Dziesiąć minut upłynąło od gwi­
zdu syreny, gdy ukazał slą aa nie­

bie, wznosząc slą szybko i prosto Jak 
strzała trójkolorowy nasz aeroplan. 
Za tym pierwszym zdążają trzy inne. 
Jeszcze parą minut, a rozpocznle sią 
niezapomniane widowisko. .Alba­
tros* spostrzegł niebezpieczeństwo, 
próbuje uciec. Napróżno. Strzały 
armatnie ze wszystdch stron odcina 
ją mu drogą powrotną. Nasze samo 
laty wciąż slą zbliża|ą. Nagle jeden 
z nich zaczyna spadać gwałtownie, 
lotem spiralnym z wysokości 3000 
na 2000 metrów. Wszystkich patrzą­
cych przeszedł dreszcz, ale mały ae­
roplan, odzyskawsy równowagą, za­
czął slą oddalać. Uszkodzenie mo­
toru zmusiło go do wylądowania.

Tymczasem, na wysokoś:! 300 
m., walka slą rozpoczęła. Armaty 
przestały strzelać. Przeciwnik został 
zamknięty pomiędzy trzema aeropla 
nami, które go otaczają; to atakują, 
to znów usuwają sią z pod Jego strza­
łów, uniemożliwiając mu wszelkie, 
niezmiernie zrączne próby wybicia 
slą z koła. Przyznać trzeba, Iż nasi 
mieli do czynienia z plerwszorząd 
nym szermierzem. Co chwila Jeden 
z nich szybko umknął w górą ponad 
nieprzyjaciela, podczas gdy tamte 
dwa krążyły dokoła niego. Zgłuszo 
ne wystrzały karabinów maszynowych 
dochodziły do naszych uszu. W pew­
nej chwili .Albatros* próbował wym­
knąć slą pod nimi: rzucił slą w dół

spiralnym lotem, szukając wolnej 
drogi niżej. Ale zsltdwle ustal.ł swój 
lot już nasi otaczali go znowu z gć» 
ry, z dełu, z bokó* zadeśnla|ąc do­
okoła niego swe krągi. Jak długo 
trwała walka? Kto oczy i serce miał 
w górze, ten powiedzieć nie potrafi. 
R* aorta rrówlą o kwadransie. Na 
2000 m. wysokości, nad placem, wy- 
sadzorym drzewami, na którym cały 
tłum slą skupił, cztery aeroplany pro­
wadziły dalej morderczą szermierką, 
kołując i wzlatując Jakby wirem wia­
tru porwane.

Mitrallazy strzeliły bez przerwy, 
W  tern .A lbitrcs” zaczął spadać. Za 
nim spuszczały sią nasze same Ic ty. 
Srybszy cd nich, austrjacki uciekał. 
Ale widać było, że słabnie. Lot |ego 
coraz bardzitj slą obniżał. Szukał 
miejsca, by opaść.

Po chwili pościg znikł z widno­
kręgu. Przeniósł slą w kierunku Cl- 
▼ dale. Ludzie tłumnie rzucili slą w 
tą stroną, biegnąc na przełaj przez 
pola, łąki I winnice.

Oto dwa nasze samoloty. Lot­
nicy Je porzucili, by dogo-^ć nie­
przyjaciela, który opad! o 500 me­
trów dalej. Już go widać na polu, 
koło drogi, prowadzące! do Prema* 
rlaco,

Leży zniszczony doszczątnie z 
pełamanemi skrzydłami, ze strzaska­
nym propelerem i śmigą. Zgrucho-



no, że stosunki są nieznośne, a po­
tem magistrat zarządził decentraliza­
cją sprzedaży. Podają tylko auten­
tyczne fakta. Obok tego kursują 
niezliczone opowieści, których praw­
dziwości nie można stwierdzić. W ie­
deń cieszy slą swoim młodym ce 
sarzem i spodziewa sią po nim wiel*

W komunikatach rosyjskich by­
wają wymieniane od czasu do czasu 
Legjony łotewskie, bijąca slą pod 
Rygą i pułki finlandzkie, zbierające 
szczególniejsze pochwały za mąstwo.

Rosja, od samego początku woj­
ny, usiłowała stworzyć pozory, źe i 
po Jej stronie walczą ochotnicze le­
giony gnąbionych narodów.

H.storja tych usiłowań, o ile 
mowa o legionach polskich, zbyt 
-dobrze jest znana, by |ą trzeba przy 
pominąć. Gorczyński, Snarski i sam 
wreszcie w. ks. Mikołaj Mlkołajewicz 
—to nazwiska, z któreml wiąźe slą 
rosyjska tragikomedia .legjooów* 
polskich w służbie rosyjskiej.

Ma Polsce Jednak ale poprze­
stali kusiciele carscy I zwrócili slą— 
przez usta samego cara de azjetyc 
kich .inorodców*, proponując im w 
lacie 19 6, by tworzyli legjony o 
chotnlcze, by bronili Rosji. Azjaci 
jednak— potraktowali propozycją ja­
ko impertynencją i ...odpowiedzieli 
rozruchami w Turkiestanie I na K»u- 
kazie, które ostatecznie utopione zo­
stały w morzu kiwi niedoszły- h o- 
chotniczych carskich wojowników.

Pomni walki swych ojców prze­
ciw rosyjskiemu ns|azdowi, woleli 
Jednak synowie gór i stepów ginąć 
przy tłumieniu Ich .buntu”, niż ra­
mią w ramią iść w bój ze swymi 
goąblelelaml.

A'« ostatecznie, co sią nie powio­
dło w Azji, udało sią w Europie — 
znalazły sią przecież długo poszuki­
wane lag|ony łotewskie.

O Łotyszach wiemy doskonale, 
Jak ich carat gnąbil; źe Jednak sta 
oąły pod bronią legjony łotewskie 
nie jest szczegóinieiszą niespodzian­
ką ••• Do lagjonów tych wstąpiły 
resztki znanych rewolucyjnych band 
—Jakie w tvm zakątku kraju istniały 
po roku 1905.. Trochę obietnic car­
skich, danie swobodnego upustu a
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gitacji, obiecującej niestworzone rze­
czy, a potrącającej o struny nieza­
pomniane jeszcze z roku rewolucji— 
wystarczyło, by powstał legion ło­
tewski, walczący wraz z Rosją o 
swoją.. wolność i ziszczenia ideałów, 
za które Rosje ongiś wieszełe, a dziś 
toleruje J«a— u Lotyszów tylko—bo są 
jej potrzebni.

Pokrewni Łotyszom Estończycy 
tworzenia legionów odmówili...

Spec|elny sposób wprowadze­
nia w błąd zagranicznej opinji sta­
nowią t. zw. finlandzkie pułki.

Otóż — wiadomo — żaden Fin- 
landczyk od 1808 r. w wojsku nie 
służy. Były ongiś pułki finlandzkie, 
ale ta carat zniósł, gdyż sią ich oba­
wiał.

K ędy zaś od r. 1901 dwa razy 
próbowano urządzić pobór, Fnlandja 
cała postawiła bierny ale tak silny 
opór, że Rosja zrezygnowała osta­
tecznie z myśli rekrutowania Fin- 
landczyków, nakładając zato na kraj 
—nieprawną zresztą, bo sprzeczną z 
ustawami fmlandzkiemf, kontrybucją. 
W Finlandji zaś stoją—dla pilnowa­
nia .porządku* — pułki rosy|skle i 
tym to teraz sprawozdania rosy|skie 
nadają nazwą pułków finlandzkich— 
godnie odpowiadającą łotewskim, 
polskim i Jakieby sią tam Jeszcze w 
caracie znalazły: legionom.

2 iyiia naszej piiitii.
(Korespendencja własna .Ziemi Lubelskiej*.

Hiemlsnnlee, w marcu.
W pobliżu Krasnegostawu, bo 

zaledwie w oałegłości kilku kilome­
trów, leży w falistej, malowniczej 
okolicy, otoczonej lasami wieś Nie- 
miennice. Lud tu zamieszkały ci­
chy, spokojny zajmuje sią Jak zwy­
kła na wsi polskiej, rolnictwem. Do 
duszy tego ludu nie dostały sią jasz­
cze prądy szkodliwe, w serce jago 
nie zdołało wsiąknąć zepsucie. To 
też na charakter ludzi te) wioski 
składają sią pracowitość, szczerość, 
życzliwość i dobra wola Na skraju 
tej wioski stoi szkoła. Do tej szkoły 
na posadą nauczycielską, powołaną 
została bardzo irłoda, pełna dobrych 
chąci, woli i energ I, a pr2ytem inte­
ligentna i rozumna nauczycielka w 
osobie Z. Hibiówny.

Rozejrzawszy sią po ludziach, 
zauważyła, że lud ten, to dobry ma- 
te ijił, który da slą poprowadź ć w

,Z?EMI LUBELSKIEJ”.

dobrym kierunku, i że wśród tej lu­
dności dużo jest młcdzleży zdolnej, 
o porywach szlachetnych. To też 
młoda nauczycielka nia tyiko w 
szkole oddaweh sią pracy nad urn 
bianiem umysłów i serc dzieclących, 
ale w chwilach wolnych od zająć 
szkolnych, zająła sią starszymi zakła­
dając dla nich czytelnią. 1 choć to 
dużo czasu i starań kosztowało na 
tern jednak nie poprzestała, lecz da­
lej poszła w swej pracy, a mianowi­
cie wiedząc, źe iud po wsach poz 
bawiony Jest wszelkich godziwych 
rozrywek, któreby nie ty.ko wy po 
czynek, po ciążkiej pracy przynosiły, 
lecz także przyczyniały sią do uszla­
chetniania ludzi, postanowiła zorga­
nizować kółka teatralna amatorskie. 
Po niejakim czasie, dołożywszy po­
przednio starań i trudów, urządziła 
parą przedstawień teatralnych.

Właśnie w niedzielą dnia 1811 
odbyły sią dwa: .Omyłka p. Lam- 
blneta* i ,X  pawilon*. Sztuczki 
odegrane zostały dość udatnle. 
Szczególniej w sztuczce .X  pawilon* 
role pseudo spowiednika została do 
brze odegrarą, rolą Ludwiki odegra­
ła p. Janina Habiówna, w roli Kon- 
radn występował -p. Bojarski. Wszy­
stkie te trzy role, Jak na s ły wiej 
skle, wypadły dobrze, wywołały uzna 
nie u publiczności, które rząslstemi 
oklaskami usiłowała wynagrodzić pra 
cą i starania p. Z. Habiówny, oraz 
tych wszystkich osób, które czynny 
udział brały w owych przedstawie­
niach amatorskich. Młodemu kółcu 
teatralnemu w Niemienicach, życzy­
my z całego serca powodzenia.

R. I.

Z nowych książek
.B  blloteczka pamiątek narodo­

wych” Warszawa. Nakładem Gebeth­
nera I Wolffa. Wyszły dotąd nastą- 
pujące tomiki:

.Ksiąitwo Warszawskie* Wspo­
mnienia I obrazy.

.Trzeci Mej* z dodatkiem .K a­
techizmu narodowego* w 125 rocz­
nicą.

.Sybir”. Obrazy i wspomnienia.

.Promieniści Filomacl-Fliarecł”.

.Etapami na Syberją*. Oorazy 
i wspomnleria.

.Rok 1863*.

.W ielki Tydzień Polaków”.

.Manifestacje warszawskie w 
1861 r.*

Str. 2.

.Rok 1830 1 1831* wspomnienia 
i obrazy.

.Cytadela warszawska*.

.Blbljoteczka Uniwersytetów In- 
dcwych i młodzieży szkolnej*. Na­
kład Gebethnera i Wciffa. Warsza­
wa—Lublin—Łódź—Kraków. Wyszły 
nowe następują e tomiki:

Na 176. Henryk Mościcki. .Wer- 
nyhora*, .Ks Marek*.

Nb 177. Adam Kazimierz Czarto­
ryski. .Katechizm rycerski* wydał I 
przedmową poprzedził Henryk Moś­
cicki.

Ne 178 .Ustawa Rządowa z dn. 
3 maja 1791*.

M 179 .Katechizm Narodowy z 
r. 1791—95* wydał I przedmową po­
przedzi H. Mościcki

180, Władysław St, Reymont 
.Z  ziemi chełmskiej* wrażenia I 
notatki.

181. Bolesław Prus. (Alek­
sander Głowacki). .O-nylka".

Fb 182. Mieczysław Romanow­
ski. .L iryki*.

r
.Wykłady powszechne uniwer­

sytetu Jagiellońskiego. Z cyklu: .O  
państwie”.

Prcf. dr. Miekał Siadiecki .Pań­
stwa zwie rżące*. Kraków. Nakład Ge­
bethner i Sp.

Józef Weyssenhoff .Puszcze", 
powieść. Nakład Gebethnera I Wol­
ffa Warszawa

Marja Rodziewiczówna. .Czarny 
chleb”. Nakład Geo»thn«ra i W offa. 
Warszawa— Lublin—Łódź. Kraków — 
Gebethner I Spółka.

•
Antoni Chołoniewski .Istota wat­

ki polsko Rosyjskie)*, Kraków. N a­
kładem kslągarnł Gebethnera i Spółki.

Józef Stanisław Pietrzak .Ksią- 
że powstańcy 1863*. Kraków. Na­
kład Gebethnera i Sp.

Kazimierz BiiAaki. .Mąż Krwa­
wy* powieść historyczna z czasów 
Kazimierza Wielkiego. Nakład Ge­
bethnera I Wolffa, Warszawa.

Popierajmy

M a c ie rz
S zko lną .

tane skrzydła wznoszą w górą czar­
ne krzyże. Wszystko zbryzgane 
krwią. Z rezarwoaru, przedziurawio­
nego kulami, cieknie benzyna. Lot­
ników już niema na aparacie. Na­
tychmiast po wylądowaniu przybiegli 
ludzie i zabrali ich do szpitaLka po­
bliskiego. Było ich dwóch: porucz 
nik Wilhelm Siemieński i pilot ka­
pral Flach. Kapral dostał w ramią i 
w usta kulą, która mu szcząką strza­
skała, rana jednak nie Jest niebez­
pieczną. Ciąże, ranny jest porucz­
nik, który otrzymał postrzał w brzu h, 
a drugi strzaskał mu kostką w no­
dze. Operowano go natychmiast. 
Kula została wyjąta, ale wielki upływ 
krwi, wlącej Jak rena sama czyni 
stan jego bardzo ciąźkim. Tak Je­
mu. jak i jego towarzyszowi należy 
slą cześć za dzielność i mąstwo, z 
Jakim spełnili swój obowiązek i z Ja­
kim walczyli do końca. Bomb z so 
bą nie mieli, nie nieśli śmierci ko­
bietom I dzieciom, mieli tylko dwa 
karabiny maszynowe. Bili sią do­
brze, .bohatersko* jak powiedział o 
nich Jeden z naszych lotników, któ­
rzy go zestrzelili

Zdaje sią. że gdy nasi go do 
padli, Już strzał armatni przedziura­
wił był rezerwoar, z którego obficie 
citkła benzyna Pomimo tego wal­
czył dalej Mógł dać znak poddania, 
ale tego nie zrobił. Mieli Jeszcze

nadzieją, Iż opanują atak I zestrzelą 
jeden z naszych aparatów przez co 
rozerwą koło. Prowadzili do końca 
walką na śmierć i żyda.

N e wiadomo, jaka mogła być 
Ich misja, w każdym razie była to 
misja żołnierzy. Spełnili Ją jak źoł 
nitrze. Dlatego należy im oddać 
cześć, na jaką zasługują.

PŁONĘCY LR5-
Coraz dalej pcsuwały slą wojska 

niemieckie, maszerujące bez odpo­
czynku przez dzień i noc, wżerając 
sią głąboko w terytorium rosyjskie. 
Od kilku tygodni panowała posucha, 
wyschły grzązkle błota bezdenne, a 
nawet za szeregami wojsk unosiły sią 
tumany kurzu.

Nagle odezwały slą rozkazy ko­
mendy .Stećl* W mgnieniu oka ka­
rabiny złożono w piramidy, obok któ 
rych znalazły slą tornistry. Żołnierz od 
łożył balast ciążący mu na plecach i 
rozłożywszy sią na trawie błogosławił 
komendą za chwilą wytchnienia. Kraj­
obraz pagórkowaty; na kobiercach zie­
leni olbrzymich pastwisk wystrzelał 
tu I ówdzie budynek kryty dachów­
ką. odbijający zdila na tle strzech.

Postój ten jednak nia wiele mógł

sią przyczynić dla posilenia żołnierz*. 
Wsiądzie pastwiska gdzie okiem slą- 
gnąć, ani sadu za którego owocem 
tęskni spragniony żołnierz, ani pól 
warzywnych, przyczyniających sią do 
poprewy monotonnego wlktu wojsko 
bądącego w ciągłym marszu. Zjaw ły 
sią baterje kotłów z gulaszem, które 
go zapach łechtał podniebienia, tąs 
k n lo o  Jednak do jarzyn, których brak 
cdczuwało dc tkliwie wojsko, wdziera 
jące, sią coraz głąbiej w nieprzyja 
cielsk! kraj.

Słońce zachodziło... Jego blaski 
przybrały refleksem promieni świetla­
nych okolicą. Krwawił slą widnokrąg, 
jednak jego szkarłat trwał zadługo... 
Ręka podpalaczy pomogła skutecznie 
zachodzącemu słońcu w ubarwieniu 
krajobrazu. Łuna podpalonych lasów 
i wsi, szerzyła pustki pozostawiając 
wolakom niemieckim zdobywanie 
zgliszcz. Ponad niemi pąkaiy świetla­
ne rakiety granatów oznajmiające, źe 
nieprzyjaciel przygotował sią aa po­
witanie.

Wśród mroku ukazali sią od 
strony nieprzyjaciela pędem zdążający 
niemieccy cykliści, a w chwili po 
złożeniu raportów rozległy slą rozka­
zy komendy, wzywające do szeregu. 
Mersz wśród nocy po znużeniu dnie 
ma specjalne swoje cechy. Żołnierz 
drzemie w maraiu i. budzi slą często­
kroć uderzywszy nosem o manierką,

przytwierdzoną do tornistra swego po­
przednika w bliższym szeregu. Z da­
leka snuły sie kłęoy dymu z podpa­
lonego lasu, którego płomienie, ogar­
nąwszy korony drzew jak olbrzymio 
pochodnie ośwletkły okolicą. Droga­
mi poza wejściem wlokły się powoli 
jego rezerwy, tren, wozy z amunicją, 
których turkot dclaty* ał z daleka. Na 
tle płomieni lasu wynurzają sią cie­
mne postacie szeregów piechoty, roz­
wijają slą kolumny, Jedni okopują slą, 
drudzy Już leżąc w okopach zle|ą gra­
dem kul ku pozycjom nieprzyjaciel­
skim.

Wyłania się coraz szerszy obraz 
zniszczenia I grozy, taniec płomieni 
ota< za wojska niemieckie, wokoło dym 
zgliszcz łączy sią z dymem eksplo­
dujących pocisków I z zapachem pro­
chu, który wchłania plarś żołnierza, 
jako codzienny pokarm.

Zdążają kolumny ku cdrutowa- 
nym liniom, w których bronią sią lek 
towarzysze z zagrożonego lewego 
skrzydła. Ne pagórku u kraju paląca- 
go slą lasu usadowiły slą ziejące og­
niem niemieckie karabiny maszyno­
wa. Powoli znikł ł zapał boje wy Ros­
jan, głuchneć zacząły salwy, reflek­
tory kul świetlnych przesiały już nie­
pokoić sweml złowieszcza ml odgło­
sami. Las dogasał, a nad nim krąży­
ły stada spłoszonych ptaków.


	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00402.jpg‎
	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00403.jpg‎
	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00404.jpg‎
	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00405.jpg‎
	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00406.jpg‎
	‎E:\udostepniony\2026\I kwartał\1. Styczen 2026\19.01-30.01\czasopsima\Ziemia lubelska\1917\128\out\cache\Image00407.jpg‎

